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Jak ie ? 

Wszystkie wędliny, mięso, kurczaki. Drogie są tłuszcze 
i konserwy. 

K l i e n c i tego nie d o s t r z e g a j ą , m o ż e ceny są ły lko 

n ieznacznie n i ż s z e ? 

Są takie jakie przy obecnych mechanizmach rynkowych 

mogą być. 

C z e g o m o ż n a o c z e k i w a ć przed Ś w i ę t a m i ? 

Większej ilości wędlin, bogatszego asortymentu, może też 
uda się utworzyć stoisko z ar tykułami kolonialnymi. 

Ż y c z ę W a m , ż e b y ś c i e w z n a c z ą c y sposób 

byli konkurencyjni j u ź w n a j b l i ż s z y m c z a s i e . 
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Ps. Sklep „ W E - S T O " sprzedaje dziennie ponad 500 kg 
mięsa i jego przetworów. Od chwil i jego otwarcia 
obserwuje się lepsze zaopatrzenie w mięso i wędliny 
innych kolbuszowskich sklepów. 

W Y J A Ś N I E N I E 

W październikowym numerze „ N I W Y " pisaliśmy o pro­
testach dotyczących złej jakości wędlin i pieczywa oraz 
ich niewspółmiernie w y s o k i c h c e n w kolbuszowskich 
sklepach. Komisje Zakładowe N S Z Z „So l ida rność" otrzy­
mały pismo z Terenowego Zespołu Lustracji CZS „SCh" , 
w którym: „stwierdza się, że zarzut dotyczący niewłaści­
wej jakości jak też wysokiej ceny wyrobów nie znalazł 
potwierdzenia w badaniach źródłowych, a więc nie wy­
nika on z niewłaściwych działań, lecz wzrost cen powo­
dowany był przyczynami ogólnymi niezależnymi od spół­
dzielni (systematyczny wzrost cen surowców podstawo­
wych"), Pismo podpisał Dyrektor Terenowego Zespołu 
Lustracji W. Skowronek. 

N a s z komentarz? : 

PIERWSZA K R E W 

W obwodzie Armi i Krajowej „Kef i r" , „Burza" została 
rozpoczęta 25 lipca 1944 roku, chociaż członkowie A K 
już wcześniej nasilili swoje akcje dywersyjne przeciw 
Niemcom. Koncentracje oddziałów odbyła się w lasach 
wsi Poręby Kupieiiskie. 

Tam JOZEF RZĄDZKI- K O R D Y S Z K W S K I „ B o r y n a " , 
komendant Obwodu, wydzielił oddział dywersyjny o kry­
ptonimie „Huragan" w celu obrony Kolbuszowej i wystę­
powania wobec mających przybyć jednostek radzieckich. 
„Huragan" otrzymał s iedzibę w kolbuszowskiej gorzelni 
J e r z e g o M a r i i hr. T y s z k i e w i c z a , na jego folwarku. 
Partyzanci pozostawili w pomieszczeniu trochę swoich 
rzeczy, sami zaś chodzili drużynami na przedmieście ob­
serwować, czy Niemcy nie wracają. Pierwszy radziecki 
zwiad (kilkunastu żołnierzy w 3 czołgach) przybył do miasta 
w nocy z dnia 29 na 30 lipca. Czołgi zamaskowano wjeż­
dżając nimi w stare, drewniane, słabo trzymające się domy. 

W niedzielę, 30 l ipca o koło godziny 10 od strony Buko­
wca pojawił się oddział niemiecki., Dotarł pod stawy. Bę­
dący tara żołnierze „ H u r a g a n u " zaatakowali Niemców. 
Swoją bronią nie daliby im rady. Na odgłos strzałów 
obecne w mieście sowieckie czołgi skierowały s i ę w s i r o n ę 
walki. Jeden samochód niemiecki został zdobyty, drugi 
spłonął. Część niemieckich żołnierzy uciekła, t rochę i ch 
zginęło, pozostali wzięci do niewoli, Z członków „Hura ­
ganu" jeden był ranny. Inni zaś szli spod stawów ku ryn­
kowi w towarzystwie radzieckich czołgistów, którzy od­
nosili się do nich serdecznie. 

Oprócz tych Rosjan byli wtedy i jacyś inni w Kolbuszo­
wej Górnej . C i zachowywali się inaczej. Do drużyny „Hu­
raganu" będącej na Górnej n i e s p o d z i e w a n i e przyszło 
dwóch młodych kolbuszowskich Żydów, którzy przecho­
wali się u jednej tamtejszej kobiety. Byli starsi od party­
zantów i im nieznani. Partyzanci zaprowadzili Żydów do 
swojej bazy w gorzelni i zamknęli postanawiając, żeby 

0 losie ich rozstrzygnął d o w ó d c a . Tymczasem kobieta, 
która tych Żydów przechowywała ża Niemców, dowie­
działa się od ludzi o tym, co się stało z jej podopiecz­
nymi. Zwerbowawszy ki lku sąsiadów pobiegła po pomoc 
do radzieckich czołgistów będących na Górnej . C i udal i 
się do gorzelni. Tam r o z b r o i l i akowców stojących na 
warcie, do innych zaczęli strzelać. W ten sposób baza 
„ H u r a g a n u " została rozbita. 

Żołnierzem „ H u r a g a n u " r a n n y m w gorzelni b y ł J A N 
STĘPIEŃ „Koz ik" z Dzikowca. Miał przestrzelone płuco 
1 strzaskaną dłoń Wyzdrowiał , ale dłoń poozstała kaleka. 
J A N STĘPIEŃ żyje i pracuje w Rzeszowie. Jego krew 
była pierwszą przelaną przez Rosjan w l ipcu 1944 roku 
na ziemi kolbuszowskiej. 
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